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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30f.. 


3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl. 70 cm. amer. 
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z dostawą do domu 46 h. 
Cena numeru h 
pojedynczego 


Reklamacye otwarte są wolne od 

epłaty pocztowej. = Redakcya 

isów nie zwraca i bezimiene 
nych listów nie uwzględnia. 


miesięcznie 


z odsyiką. 


Atak sprzymierzenychw Ka rnatach| 


Kraków, Niedziela 13 


postępuje dalej. 


Urzędowo donoszą 12 sierpnia: 


Wiedeń, 12 sierpnia 


Rosyjski teren wojenny: Front wojsk polnego marszałka porucznika arcyksięcia Karola : 
Atak walczących w Karpatach niemieckich i austro-węgierskich wojsk postępuje dalej naprzód. 
Zabrały one. wczoraj nieprzyjacielowi 700 jeńców i trzy karabiny maszynowe. Na południowy 
wschód od Worochty usiłowane rosyjskie kontrataki zostały w zupełności odparte. 

Zresztą w obszarze frontu wojsk areyksięcia przyszło tylko nad dolną Złotą Lipą i na po- 
łudnie od Załoziec do żywszej działalności bojowej. i 

Front wojsk generała marszałka polnego Hindenburga: Armia generała pułkownika Böhm- 
Ermollego odrzuciła na zachód od Załoziec kilka silnych ataków. 

Na zachód od Kaszówki przy napadzie na nieprzyjacielskie przedpolowe pozycye wzieto 


170 jeńców i trzy karabiny maszynowe. 


Na południe od Stobychwy spełzły ponownie na niczem rosyjskie próby przejścia. 

Włoski teren wojenny: W odcinku między morzem a doliną Wippach przeszkodzono ogniem 
kilku próbom Włochów zbliżenia się do naszych nowych pozycyj. Na wzgórzach na zachód od 
Gorycyi odrzuciły znowu nasze wojska silny atak i wzięły przytem do niewoli 10 oficerów i 140 
żołnierzy. Monte San Gabriele i Monte Santo znajdują się w gwałtownym nieprzyjacielskim 


ogniu działowym. 


Na froncie tyrolskim przyniosły nam mniejsze przedsięwzięcia 39 jeńców. w tem 5 ofice- 


rów, i jeden karabin maszynowy. 


Południowo-wschodni teren wojenny: Nie ważnego. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik, 


Wydarzenia na morzu. 


Urzedowo donoszą 12 sierpnia: 


Wiedeń. 12 sierpnia. 


Hydroplany w nocy z 11 na 12 b. m. obrzuciły bardzo skutecznie bombami nieprzyjaciel- 
skie baterye u ujścia Soczy, nieprzyjacielską stacyę hydroplanów Gorgo i zakłady Adrii koło 
Monfalcone. Mimo gwałtownego ostrzeliwania powróciły nieuszkodzone. 


r B 
Szczegóły ze Stanisławowa. 
Wiedeń, 12 sierpnia. 

Jak donoszą do „N. Fr. Presse“, odbyło się o- 
próżnienie Stanisławowa w zupełnym spokoju. — 
Wprawdzie urzędy jeszcze prawie całkowicie u- 
rzędowały w początku tygodnia, jednak wszystkie 
akta i przedmioty wartościowe były usunięte już 
od dłuższego czasu. Opróżnienie miasta jest cał- 
kowite. Także ludność cywilna w bardzo znacznej 
części miasto opuściła i została wywieziona na 
zachód. O dwa dni wcześniej zostaiy opróżnione 
okolice miasta, także Tyśmienica. — Tyśmienica 
znajduje się wprawdzie w odległości 10 klm. od 
miasta, lecz z chwilą zdobycia Tyśmienicy przez 
Rosyan, Stanisławowa także nie można było u- 
trzymać, gdyż pomiędzy Tyśmienicą a Stanisła- 
wowem brak dogodnej linii obronnej. 

W ten sposób Słanisławów po raz trzeci znaj- 
duje się w rękach Rosyan. 

Przyjezdni ze Stanisławowa opowiadają, iż już 
w początkach ofenzywy rosyjskiej władze plaka- 
łami wezwały, aby ludność robiła zapasy na 4 
tygodnie. Jednocześnie ogłoszono o wydawan a 
paszportów w starostwie. 607/, ludności opuściło 
miasto. 


u E [i L] 
Cadorna się usprawiedliwia. 

Lugano, 11 sierpnia. 
zadorna wobec współpracownika pewnego pi- 
sma włoskiego oświadczył, że zarzucają mu, że 
ofenzywa jego mimo wielkich strat ani nad So- 
czą ani w południowym Tyrolu nie doprowadzi- 
ła do przełamania frontu austryackiego. Szcze- 
gólnie w państwach koalicyi robią go osobiście 
odpowiedzialnym 7a to, że włoska armia nie sta- 
nęła po czterech tygodnach po wybuchu wojny 
pod Wiedniem. Tymczasem rezultat nie zależy 
od zdolności jego, lecz także od jego wroga. To 
doświadczenie zrobiła też ofenzvwa aneielska. 


Komenda floty. 


która miała tak wielkie straty, jak Włosi pod- 
czas całej wojny. W razie poświęcenia takich 
mas można się posunąć o kilka kilometrów, ale 
te straty tylko wtedy mają racyę bytu, jeżeli 
dzięki nim można osiągnąć punkt zwrotny 


wojny. 
Kronika wojenna. 


Eethman-Holiweg i Jagow u cesarza. Jak do- 
nosi Biuro koresp., kanclerz Rzeszy Bcthman 
Hollweg był wczoraj w Wiedniu przyjęty przez 
cesarza na audyencyi. Wkrótce potem przyjął 
cesarz także niemieckiego sekretarza stanu Ja- 
gowa na posłuchaniu. 

O godz. 10 i pół przed południem kanclerz 
Rzeszy Bethman Hollweg i sekretarz stanu Ja- 
gow zajechali przed ministerstwo spraw zagra- 
nicznych i odbyli z ministrem spraw zagrani- 
cznych dwugodzinnąkonferencyę. 

Lot Francuza ponad Eerlinem. Odnośnie do 
przesadnych hymnów pochwalnych pism koali- 
cyi o rzekomym locie francuskiego lotnika po- 
rucznika Marechala, który z Nancy miał przele- 
cieć ponad Berlinem i koło Chełmu dostać się 
do niewoli austryackiej, zauważa Biuro Wolfia, 
że tego rodzaju loty nie mają żadnej militarnej 
wartości i stwierdza, że żadnego francuskiego 


„lotnika nie widziano nad Berlinem i ani w Ber- 


linie ani w okolicy nie znaleziono żadnego 
egzemplarza proklamacyi, jakie rzekomo miał 
rzucać lotnik, a co miało stanowić dowód możli- 
wości bombardowania otwartego miasta Berlina 

Posiżki portugalskie. „N. Fr. Presse“ donosi 
z Genewy: Jak stwierdzają dzienniki francuskie 
w telegramach z Lizbony, wysłanie wojsk portu- 
galskich do Francyi jest po ostatnich uchwałach 
purłamentu rzeczą stanowczo postanowioną. 
Posiłki wynoszą około 40.000 łudzi. 

Naokocio Lizbony budowane są forty. Poseł 
angielski oświadczył, że Anglia bedzie sniała w 
Lizbonie swoia załogę. 


sierpnia 1916. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej, 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 
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Redakcya 1 Adnitifstracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr.2314, 
Konto czekcwe Nr. 34.095.. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
(Róg uł. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 

Konte czekowe 910. 

Ceny ogłoszeń: Za miejsce Wier- 
sza petitem 24h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 h. 
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Żywność dla Grecyi. (BK). „Temps“ donosi z; 
Aten: Posłowie koalicyi poinformowali rząd! 
grecki, że ich rządy w następujący sposób u-| 
normowały dowóz środków żywności do aż 
cyi: zboża i mąki 36.000 tonn miesięcznie, cu- 
kru 2000, kukurudzy 3000, węgla 25.000 tonn, 
w co nie wchodzi zapotrzebowanie marynarki i! 
państwa, ryżu 17.000 worków miesięcznie. Do-| 
wozu kawy zupełnie zabroniono, gdyż w kraju! 
są jeszcze znaczne zapasy. 


Socyalna demokracya nie- 
miecka przeciwko aneksyom. 


Odezwa zarządu. 

Na czele ostatnego (219) numeru centralnego, 
organu niemieckiej socyalnej demokracyi „Vor- 
warts“ znajdujemy odezwę zarządu partyi' 
treści następującej: j 

„Tylko świadomość — czytamy w odezwie —. 
iż prowadzi się wojnę obrończą, narzuconą 
Niemcom przez wrogie mocarstwa, wywołała w, 
naszych braciach w uniformach wojennych bo- 
haterskie poświęcenie i wytrwałe męstwo, z 
któremi odpierają ataki nieprzyjacielskich mas 
wojska. Tylko o bezpieczeństwo kraju, o jego 
polityczną samodzielność i gospodarczy rozwój 
walczy i cierpi lud niemiecki, lecz nie o urzeczy« 
wistnienie jakichkolwiek planów zaborczych*, 

Odezwa dalej przypomina słowa deklaracyi 
socyalistycznej, złożonej w parlamencie po wy- 
buchu wojny 4 sierpnia 1914 r.: „żądamy, aby 
jak tylko cel zabezpieczenia kraju zostanie o- 
siągnięty, a wrogowie będą skłonni do zawarcia, 
pokoju, wojnie położono kres pokojem, który u-. 
możliwi stosunek przyjazny do narodów sąsie-. 
dnich. 

Dalej powiada odezwa: „Wola do pokoju, 
która wśród ludów krajów nieprzyjacielskich' 
tak samo jest silną, jak w Niemczech, niezawo-' 
dnie bywa osłabiane przez to, iż wpływowe ko-. 
ła w Niemczech (podobnie jak to czynią szowi- 
nistyczni politycy w państwach koalicyi) sta-' 
wiają takie cele wojenne i propagują takie pła-: 
ny zaborcze, które muszą podniecać ludy tych | 
państw do najzaciętszego oporu. i 

Wobec tego jest na czasie, aby naród niemie-; 
cki swobodnie i bez skrępowań zajął stanowi>. 
szo wobec tych planów zaborczysh, których re-| 
alizacya stałaby się podstawą nowych wojen i; 


które ogromnie przyczynić się mogą do prze-: 
dłużenia wojny. | 

Żądane od dłuższego czasu przez socyalno-, 
demokratyczną partyę zniesienie stanu oblę- 
żenia nie nastąpiło, zaś swoboda w omawia- 
niu celów wojennych dotychczas nie została 
przyznana. Nie bacząc na to, aneksyjne za- 
chcianki pewnych kół wciąż przedostają się do 
publiczności i są wykorzystywane dla robienia 
nastrojów w nieprzyjacielskich krajach. 

Ponieważ poczynając od 1 sierpnia w licznych 
miastach niemieckich odbyły się zgromadzenia 
„Narodowego Wydziału dla zawarcia honoro- 
wego pokoju“, na których większa część mow- 
ców omawiała cele wojenne, niejednokrotnie w, 
kierunku aneksyjnym, przeto jest niewątpli- 
wym obowiązkiem rządu zezwolić wszystkim na 
omawianie celów wojny. Zażądaliśmy przeto w 
podaniu do kanclerza energicznie zezwolenia 
na swobodne omawiane tych celów. 

Wzywamy organizacye partyjne, aby zwołały 
publiczne zgromadzenia, na których ma być za- 
jęte stanowisko względem celów pokojowych i 
wojennych. 

Także polecamy zarządzenie przygotowań do 
podpisywania peiycyi, w której żąda się takiego 
pokeju, jakiby umożliwił przyjazne stosunki z 
sąsiednimi narodami i zapewnił naszemu kra- 
jowi terytoryalną nienaruszalność, niezawisłość 
i swobode gospodarczego rozwoju. 


2 


Dekota rosyjskiej autonomii“ 


> ula Polaków. 


Dp 


Organ rządu rosyjskiego „Russkoje Słowo* 
potwierdza w krótkiej notatce, że ustąpienie 
ministra spraw zagranicznych Sazonowa spowo- 
dowały w istocie zasadnicze, nie dające bezwa- 


runkowo wyrównać się różnice zapatrywań mię- 


dzy nim a premierem Stirmerem w sprawie 
polskiej. 

W ten sposób upada twierdzenie cytowanego 
wyżęj dziennika, jakoby na posiedzeniu rosyj- 
skiej rady ministrów został był przyjęty projekt 
Sazonowa w sprawie polskiej. 

„Weczerneje Wremja* ogłasza zaprzeczenie 
premiera Stirmera z powodu rozszerzanych w 
prasie pogłosek © mającym być wydanym mani- 
feście w sprawie autonomii Polski.  ' 

Dopiero obecnie nadeszły informacye o po- 
bycie hr. Wielopołskiego w kwaterze głównej. 
„Dziennik Kijowski* z 25 lipca pisze w 
tej sprawie: 

„Pisma piotrogrodzkie w dalszyim ciągu po- 
dają różne szczegóły, dotyczące podróży hr. Wie- 
lopolskiego do kwatery głównej, zaznaczając, że 
hr. Wielopolski podjął się podróży z inicyatywy 
własnej w celu obalenia nieprzychylnych danych 
o Polakach, złożonych gen. Aleksiejewowi przez 
departament policyi. Hr. Wielopolski dał wy- 
czerpujące wyjaśnienia, które zadowoliły gen. 
Aleksiejewa. Dnia następnego hr. Wielopolski 
udzieiił informacyj o środkach Niemców i Au- 
stryaków, przedsięwziętych w celu zjednania 
Polaków. Po posiedzeniu rady ministrów hr. 
Wiełopolskiemu oświadczono kategorycznie, że 
kwestyę polską oczekuje tak szczęśliwe roz- 
strzygnięcie, iż Polacy sami nie spodziewają się, 
tego. Akt spodziewany nie będzie miał chara- 
kteru prawodawczego. Zdecydowano bowiem w 
przyszłości przekazać sprawę izbom prawo- 
dawczym dla rozważenia szczegółowego*. 

Informacya ta, oczywiście pozostaje na od- 
powiedzialność prasy rosyjskiej. 

Z przedstawienia tego wynika, że hr. Wielo- 
polski nie został powołany do kwatery głównej, 
lecz że sam prosił o audyBncyę, a Konferował 
tylko z generałem Aleksiejawem. W sprawozda- 
niach dzienników rosyjskich niema żadnej wzmian. 
ki o audyencyi jego u cara. Pogłoski o audyen- 
cyi puściła w świat „Gazeta Polska*. Potwier. 
dzenia ich dotychczas niema, jest natomiast po. 
dana inna wersya, że car deputacyi pol 
skiej nie przyjął. 


Ofenzywa rosyjska. 


Z ostatnich doniesień. 
Korespondent „Morgenztg* donosi 11 sierpnia: 
Na Bukowinie nie było wczoraj żadnych wię- 

kszych zdarzeń. Rosyjska armia, która od tygo- 
dni wywierała stale wzrastający nacisk w kie- 
runku Stanisławowa, wprowadziła wczoraj na 
południowy wschód od tego miasta i południo- 
y zachód od Monasterzysk liczne rezerwy, tak, 
że po odparciu nieprzyjacielskich ataków prze- 
sunęliśmy front na nowe pozycye. Ta zmiana 
frontu sprawiła, że miejscowości Tyśmienica i 
Delatyn leżą teraz na wschód od nowych pozy- 
cyj i że opróżniliśmy bez walki także Stanisła- 
wów. Walki na południe od Załoziec powstrzy-i 
niano skutecznym kontratakiem naszych wojsk. 
Rosyanie, osłabieni bardzo stratami, nie próbo- 
wali wczoraj dalej się posuwać. W obszarze śre- 
dniego biegu Kaszówki zdobyliśmy rosyjską 
przednią pozycyę. Kilkakrotne ataki rosyjskie 
także dalej na północ odparła armia gen. Fatha. 


Charakterystyka wojsk rosyjskich. 
Roda Roda pisze w „N. Fr. Presse“ : 
Zachowanie się rosyjskich żołnierzy, przynaj- 

mniej żołnierzy liniowych pułków piechoty, jest 
bez zarzutu. Okazują się oni, jak to z naszej 
strony stwierdzono, dzielnymi i karnymi. Idą 
dzielnie w ogień i znoszą nawet ciężkie straty 
bez zachwiania swego stanowiska. Stwierdzono 
wprawdzie znowu, że artylerya rosyjska przy 
większych atakach ogniem zaporowym zamyka 
odwrót własnym kolumnom w celu wstrzyma- 
nia ich od niego i że oficerowie i podoficero- 
wie pędzili naprzód żołnierzy biczami i rewol- 
werami; poddawanie się jednak całych oddzia- 
łów bez walki, które byio regułą w roku ze- 
szłym, teraz zdarza się tylko wyjątkowo. 
Także oficerowie rosyjscy okazali się zawsze 
dziełnyvmi i zdolnymi. Idą oni w czwartym sze- 


„NAPRZOD* 


regu, który ma szanse dostania się do naszych 
pozycyj. Pułkownicy idą na czele swych pul- 
ków. Wedle zeznań jeńców, generał Leszyckij 
walkach pod Dobronowcami nad Dniestrem z 
początkiem lipca szedł razem z atakującymi 
żołnierzami. To też straty wśród oficerów, na- 
wet sztabowych, są wielkie. Zginęli: gen. Dra- 
gomirow, który odznaczył się w walkach pod 
Łapanowem—Limanową, gen. Karpow i Siegel- 
mann. Sławny generał kawaleryi Keller ieży 
ciężko ranny w Czerniowcach. 

Straty rosyjskie są bardzo wielkie; z końcem 
pierwszego miesiąca szacowano je na 500.000 
zabitych i rannych. 

Wrażenie powierzenia komendy Hinden- 
burgowi w Rosyi. 

Wiadomość o objęciu naczelnego dowództwa 
przez Hindenburga, została przetrzymana przez 
kilka dni przez cenzurę i dopiero teraz została 
ogłoszona. Dzienniki omawiają tę wiadomość z 
całą powagą. 

Oficyalne komentarze okazują mało optymi- 
zmu co do bieżących walk. Wałki nad Stocho- 
dem nabierają chronicznego charakteru, pisze 
dzienniki — przyczem szczególnie walki na pół- 
noc od linii kolejowej Kowel—Sarny odznacza- 
ją się niezwykłą zaciętością. Zacięty opór nie- 
przyjaciela wobec szalonych ataków rosyjskich 
w okręgu Kowla jest wprost bezprzykładnym. 
Niemcy są w stanie w sposób tajemniczy stale 
ściągać nowe wojska i wyzyskują zręcznie wła- 
Ściwość terenu, niedozwalającego na operacye 
masowe. 

Walki na wschód od Stochodu. 

Korespondent „Timesa* Washburn ConoSi z 
frontu rosyjskiego pod datą 3 sierpnia, co na- 
stępuje: Na całej rozległości naszego frontu 
wywiązała się najkrwawsza bodaj ze wszyst- 
kich walk, jakie dotychczas isiniały. Kanonada 
nie ustaje ani w dzień, ani w nocy i jest chwi- 
lami tak silna, że niemożliwem byłoby zrozu- 
mienie ani jednego słowa obok stojącego towa- 
rzysza czy kolegi. Nie mówimy też do siebie 
nic, tylko w miłczeniu i trwodze spoglądamy 
na te piekielne zapasy. Odgłos strzałów arma- 
tnich czyni wrażenie siłnego bezusłannego 
grzmotu. W nocy cały horyzont jest oświetlo- 
ny pękającymi granatami i szrapnelami. Jak 
już wspominalem ostatnim razem, pozycye nie- 
mieckie są w tym punkcie nadzwyczajnie silne 
i każdy dzień wykazuje, że nieprzyjaciel opie- 
rać się tu będzie do ostatka. Zwycięstwa sprzy- 
mierzeńców na wschodzie i zachodzie nie mo- 
gły jeszcze należycie ducha niemieckiego i jego 
moralnego stanu zgnębić do tego stopnia, aby 
można było spodziewać się zupełnego złamania 
potęgi armii jego. Rosyanie są oburzeni na u- 
stawiczne obrzucanie ich bombami i obsypywa- 
nie kulami kartaczownie przez lotników niemie- 
ckich. Fakt ten powtarza się codziennie i czyni 
daremne wszelkie wysiłki. 


Ze sprawozdania sztabu rosyjskiego. 

Rosyjski biuletyn z 9 sierpnia po południu: 
Na południe od Dniestru ścigały wojska gene- 
rała Leszyckiego nieprzyjaciela dalej i wyrzu- 
cały go po kolei z szeregu wiosek i wzgórz, któ- 
re był obsadził. Wojska nasze osiągnęły rzekę 
Tłumacz, dopływ Dniestru. 

8 sierpnia wieczór zdobyły nasze wojska mia- 
sto Tyśmienieę. Ogólna liczba jeńców wziętych 
przez wojska generała Leszyckiego w ciągu 
walk 7 sierpnia wynosi 88 oficerów i 7400 żołnie- 
rzy, w tem 3500 Niemców. O 2000 Niemcach było 
doniesione już w sprawozdaniu z 8 sierpnia. Da- 
lej wojska te zdobyły 5 dział, w tem trzy ciężkie, 
63 karabiny maszynowe, wozy z amunicyą i 
miotacze bomb. 

Wieczorne sprawozdanie: Nad Koropcem na- 
sze wojska, przeszedłszy przez rzekę, odrzuciły 
nieprzyjaciela na prawy brzeg i obsadziły sze- 
reg wzgórz na wschód Żeleśniowa ku południo- 
wi aż do frontu Dniestru. Nieprzyjaciel, cofając 
się, niszczył swoje linie na kolei Niżniów—Mo- 
nasterzyska. Odparliśmy tu dwa kontrataki nie- 
przyjaciela i przeszliśmy sami do ataku. Wzię- 
liśmy przy tem do niewoli 5 oficerów i 414 żoł- 
nierzy i zdobyliśmy jedno działo i karabiny ma- 
szynowe. W okolicy Tyśmienicy nasze przednie 
straże posunęły się nieco dalej na zachód w kie- 
runku Stanisławowa. 


KRONIKA. 


Kraków, sobota 12 sierpnia. 
Tomasz Sołtysik. Z Maryenbadu nadeszła do 
Krakowa telegraficzna wiadomość, że wczoraj 
zmarł tam po krótkiej chorobie Tomasz Sołty- 
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sik, radca rządu, dyrektor III. gimnazyum w 
Krakowie, członek Rady szkolnej krajowej, rad- 
ca miasta Krakowa, przeżywszy lat 69. 

Loterya artystyczna pod protektoratem ks. 
Renaty Radziwiłłowej i wystawa loteryjna przy- 
niosły wydatny plon, bo zakupna dzieł sztuki 
i rozdzielone dotąd zapomogi przyniosły arty- 
stom polskim pomoc w kwocie około 10.000 K. 
Komitet loteryjny w sobotę przygotuje ciągnie- 
nie wygranych dzieł sztuki, które się odbędzie 
dnia 15 b. m. o godz. 11 przed południem. 

z dniem 16 sierpnia wystawa w Pałacu sztuk 
pięknych Będzie zamknięta przez dwa tygodnie. 

Lwowscy zakładnicy w Wiedniu. Jak donosi 
„N. W. Tgbl.', Iwowscy zakładnicy, uwolnieni 
z rosyjskiej niewoli, byli wczoraj u prezydenta 
ministrów hr. Stuergkha, aby rządowi austrya- 
ckiemu złożyć podziękowanie za starania o ich 
uwolnienie. Prezydent ministró wprzyjął ich 
bardzo życzliwie i na prośbę o pomoc dla au- 
stryackich żydów, internowanych na Syberyi, 
których położenie jest opłakane, oświadczył, że 
rząd wydaje milionowe sumy na utrzymanie 
austryackich obywateli, internowanych w Ro- 
syi. — Jak dzienniki donoszą, ci sami uwolnieni 
zjawiłi się potem w ministerstwie dła Galicyi. 

Robotnicy warsztatów kolejowych w Nowym $ą- 
czu złożyli na Legiony polskie w miesiącu czer- 
wcu kwotę K 29680, w lipcu K 276'12, w sier- 
pniu K 27460. 

Kino „Wiedza“ w Nowym Sączu na szpital dla 
legionistów złożyło K 200—, kino „Wiedza“ na 
Czerwony Krzyż K 50'—, z puszki kino „Wie- 
dzy“ K 760 i znalezione K 4, razem K 1160. 
Warsztatowiec kolejowy na Legiony polskie w kio- 
sku Ligi kobiet K 6'14. 

Hr. Karolyi o rozłamie węgierskiej partyi nie- 
zawigłości. Hr. Karolyi oświadczył koresponden- 
towi, że jest on przeciwnikiem idei środkowej 
Europy, propagawanej przez Naumanna. Środ- 
kowa Europa, której zwolennikiem jest hr. Ap- 
ponyi, grozi Węgrom dwoma niebezpieczeńn- 
stwami. Obawiamy się, że wskutek stworzenia 
tak wielkiego kompleksu politycznego może 
ucierpieć prawno-państwowa suwerenność Wę- 
gier; również obawiamy się wojny gospodarczej 
między dwoma grupami państw. Musimy dążyć 
nietylko do pokoju politycznego, ale także trwa- 
łego pokoju gospodarczego. 

Dr. Sunedekum, poseł socyalistyczny do parla- 
mentu niemieckiego, brał udział obok paru in- 
nych sosyalnych demokratów w zgromadzeniu 
w Mannheim, urządzonem przez tzw. Wydział 
Narodowy w celu omawiania celów wojny. Za 
to został energicznie zaatakowany przez prasę 
partyjną, zwłaszcza „Fraenkische Tagespost". 
Dr. Suedekum nadesłał pismo usprawiedliwia- 
jące do redakcyi, w którem tłómaczy się tem, iż 
ze względu na wciąż ponawiane groźby wrogów 
zniszczenia Niemiec, uznał za konieczne we- 
zwać Niemców do wytrwania. Na to „Frank. 
Tagespost' ponownie zaatakowała Suedekuma, 
tłómacząc mu, iż bez względu na to, co mówił, 
faktem swego przemówienia na zgromadzeniu 
popierał akcyę takich ludzi, jak Harnack, Nau- 
mann, Ziegler, Rohrbach i inni. A trzeba zau- 
ważyć, iż większa część moweów Wydziału Na- 
rodowego wypowiedziała się za aneksyami. W 
ten sposób wystąpienie Suedekuma jest w 
sprzeczności z antyaneksyjną polityką partyi, i 
(formalnie) z uchwałą partyjnego wydziału. 

Znaczna część prasy partyjnej również zaata- 
kowało Suedekuma i Aug. Muellera za ich wy- 
stąpienie. 

Bośnia na dzieci polskie. „Sarajewaer Tag- 
blatt“ donosi, że tamtejszy klub Polaków z poz- 
wolenie rządu krajowego zarządził zbiórkę na 
rzecz „Schroniska dla dzieci“ w okupowanej 
części Królestwa, względnie na sieroty po le- 
gionistach polskich. Zbiórka, w której wzięli 
udział przeważnie Chorwaci i Serbowie zamie- 
szkali w Bośni, dała dotychczas w rezultacie 
koron 761 hal. 20. 

Występy d'Annunzia. Włoskie pisma donoszą, 
że Gabryel d'Annunzio wyjeżdża do Paryża, Pe- 
tersburga, Londynu i Sztokholmu, aby tam wy- 
głosić odczyty o włoskiem prowadzeniu wojny. 

Socyalista burmistrzem Milwaukee. W ame- 
rykańskiem mieście Milwaukee wybrano bur- 
mistrzem tow. Daniela Hoana na czteroletni 
okres czasu (1916—1919). W Milwaukee był już 
burmistrzem w latach 1909—1912 socyalista tow 
Emil Seidel, którego jednak Kkoalicya stron- 
nictw burżuazyjnych utrąciła przy wyborach w 
r. 1913. Wśród nowo wybranych radnych jest 
tow. Urbanek, a wśród urzędników miejskich- 
rewizorów tow. Krzycki. Milwaukee bowiem za- 
mieszkuje znaczna liczba polskich robotników 
sócyalistycznych. 
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Podynikownik Leon Berhecki 


„Gazeta . Wieczorna“ zamieszcza następujący 
szkie, charakteryzujący podpułk. Berbeckiego i 
jego pułk: 

Na pozycyi, w sierpniu. 

Ażeby zrozumieć żal, jaki ogarnął żołnierzy, 
gdy podpułk. Berbecki padł ciężko ranny, aby 
odczuć radość, która ich ogarnęła, gdy dowie- 
dziano się, że z ciężkiej rany wyjdzie, trzeba 
wiedzieć i pojąć, że Berbecki jest typowym 
człowiekiem wojny. Wojny, to znaczy bezwzgłę- 
dnego męstwa, nieustannej pracy, Srogiego a 
kochającego serca, żelaznego zdrowia i mocnych 
a czułych nerwów. 

Podpułkownik Berbecki sprawia komendę 
pułku tak, że ogarnia staraniem i myślą swą 
każdego żołnierza, każdy zakład pułkowy, każ- 
dy szczegół. 

Wymaga to pracy kołosalnej. Berbecki wie 
dokładnie, jak który żołnież i gdzie stawał w 
polu, jaki charakter walki i komu najlepiej od- 
powiada. Oficerów swych zna wyśmienicie. 
Z każdym sam bojowo pracował, chodził razem 
na patrole, razem się bronił i szturmował. 

A w gospodarce tego wędrownego świata, któ- 
rym jest pułk? Berbecki wie, co żołnierz je, czy 
ma co palić, jak śpi. Sam rozdaje bieliznę, sam 
rozdziela pocztę, ubranie — mój Boże — gdyby 
mógł się podwoić, potroić—pracowałby sam za 
wszystkich dla swego pułku. 

Pułk w pojęciu Berbeckiego — to nie ów szary 
rząd, czy kołumna, czy bataliony, kompanie, 
plutony — lecz ogromna, ukochana rodzina. 
W tej rodzinie obchodzi komendanta pułku 
wszystko osobiście, nad wszystkiem czuwa i 
pracuje osobiście. 

Dzięki temu udaje się Berbeckiemu wytwo- 
rzyć atmosferę silnej więzi, gorącego bohater- 
stwa i tak nieocenionej na wojnie, epickiej dro- 
biazgowości. Znany jest każdy żołnierz osobi- 
ście, każdy ruch pułku był prowadzony osobi- 
ście, każde wydarzenie przeżywa się nader ży- 
wo osobiście. 

W rycerskiej rodzinie pułkowej hoduje się 
starożytna cnota szczegółu. Każdy czyn wojenny 
i wysiłek nabiera charakteru indywidualnego, 
a czuła pamięć wspólnot i różnic sprawia, że 
dorabiają się, dosługują się odrębnych nazw, 
przydomków imion własnych batliony i kom- 
panie. 

Siłą rzeczy przerzuca się ta atmosfera z dzie- 
dziny życia bojowego w dziedzinę obyczajową. 
Wytwarza specyalny charakter w zabawach, u- 
„/„roczystościach, fetach, obchodach i rocznicach. 

Fety Zuchowatych mają wspaniały, szeroki 
rozmach. Gości dużo, ceremonii mało, jadła, na- 
poju ile chcesz, a gości jaknajwięcej, by się cały 
świat bawił, gdy bawią się Zuchowaci. 

W tym rozmachu i wesołym galopie nie zapo- 
mina się nigdy o społecznych celach. 

Pułk Berbeckiego z wielkim impetem popiera 
całe mnóstwo szłachetnych dobroczynności. Na 
mnóstwo rzeczy składa pieniądze i z mnóstwem 
ludzi utrzymuje ożywione stosunki. 

Dzieje się to głównie dzięki zażartej, niespoży- 
tej, nieustannej, wiecznie czynnej energii Ber- 
beckiego. Berbecki przyciąga do siebie tysiąc 
spraw, rzekłbyś wrasta w ziemię stu korzenia- 
mi naraz. Jest to człowiek, którego szczęściem 
zdaje się być spełnianie nadmiernej pracy. 

Któżby uwierzył naprzykład, że w czasie naj- 
forgowniejszego boju załatwia jeszcze mnóstwo 
spraw z ludnością cywilną, sądzi, karze, nagra- 
dza, godzi — słowem, że równocześnie walczy 
i buduje... 

Teraz ciężko ranny leży w Krakowie. Pułk 
czeka jego odwrotu. Żołnierze nie przestają o 
nim mówić. 

Bo Berbecki ma serce dla żołnierza... Bo ten 
srogi Berbecki, który czasem ryknie, aż liście 
na drzewach zadygocą, czasem płazem trza- 
śnie, że rany boskie! — w ogniu huraganowym 
umie być dla żołnierza najmiłościwszym opie- 
kunem i towarzyszem. 

Przecież zżyma się dusza, gdy strumienie zie- 
mi lecą w górę a w trzasku, gorącu i szaleństwie 
ognia, własnych słów nie słychać... Niemoc czło- 
wieka ogarnia i senna nieporadność zdradliwa 
— a trzeba tam iść, dojść, na włos od śmierci 
trwać, lub zginąć. 

Wtedy Berbecki: No cóż chłopcy — naprzód, 
tam walczą przecież wasi koledzy... — Polscy 
żołnierze... Widzicie, że ja tak samo... 

To też, gdyby podpułkownik Berbecki widział, 
jak w komendzie jego pułku wszystko na nogi 
skoczyło, skoro sierżant Cebulka przyjechał z 
wiadomościami o rannym... Jak w chałupie 
pułkowej, gdzie siedzi pilne bractwo i gryzmoli 
raporty — w jednej chwili tłum się wkoło sier- 
żanta utworzył.. Jak ciskali Cebulką. żołnierze 
wzdłuż drogi od chałupy do chałupy, by się do- 
wiedzieć, co słychać z pułkownikiem... 

Gdyby czuł, jaka radość rozeszła się po całym 
pułku i ile nadziei ożyło na wiadomość, że Ber- 
becki wyjdzie z tej rany ciężkiej — możeby to 
choć trochę wynagrodziło mu te trudy znoju i 
ból, za które nagrodzony być nie może... 
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Bo to są bardzo drogie rzeczy, które idą na | 


olbrzymi rachunek zdrowia i szczęścia Ojczyzny. 
Juliusz Kaden, 


U źródeł kwestyi żydowskiej 
w Polsce. 


Żydowska polityka Rosyan w Królestwie. 


III. 

Korzystając z tego, że żydzi tworzą znacze 
mniejszości po miastach, można poprzeć ich 
żargonowe usiłowania i stopniowo odbierać Pol- 
sce polski charakter. Wszak Miliukow — libe- 
rał, a liberał powinien zaopiekować się mniej- 
szością.. Co prawda żydzi przedewszystkiem 
chcą oswobodzić się od ucisku caratu, ale Milu- 
kow „oswabadza* ich narodowość od Polaków. 
Co prawda to „oswobodzenie* na razie pomaga 
nie rosyjskiemu językowi, icez żargonowi, ale 
o to mniejsza: praktyka i odpowiednie rozporzą- 
dzenia zrobią swoje i zastąpią w swoim czasłe 
żargon językiem rosyjskim. 

Istotnie, już teraz istnieje (lub do dnia wczo- 
rajszegoistniał — K. Cz.) szoreg szkół żargono- 
wych, do których tak tęsknił berliński dr Bo- 
denheimer (chederów); i cóż widzimy? Oto pod 
karą zakazano tam uczyć polskiego, natomiast 
uczono rosyjskiego! 

W ten sposób odseparowywano żydów od oto- 
czenia polskiego. Uczono ich myśli, że obok żar- 
gonu istnieje tylko jeden język — rosyski; de- 
prawowano masy żydowskie, które robiono na- 
rzędziem zbrodniczej akcyi; i w końcu 
osiągano — oczywiście nie ideały żargonowe — 
lecz osłabianie siły odpornej Polaków i wytwa- 
rzanie sztuczne 14% pseudo-Rosyan. 

W ten sposób ta — „liberalna!“ — polityka o- 
brony żydów nie tyle miała na celu obronę ży- 
dów, ałe rozkład polskości. Ta „liberalna“ połi- 
tyka stawała się dalszym ciągiem żydowskiej 
polityki Plehwego, który — jak wiadomo po- 
wszechnie — dążył świadomie do zrobienia z 
żydów rusyfikatorów, i cieszył się z tego, iż ti- 
czbę żydów w Królestwie dowolnie można po- 
większać przez dalsze wypędzanie zrusyfikowa- 
nych już żydów z Rosyi właściwej. 

Nic też dziwnego — snuje dalcj nasz autor 
nić swego rozumowania — że pod wpływem tej 
hecy antypolskiej, przez Rosyan kierowanej, po- 
wstała w pewnych kołach Krółestwa niechęć do 
żydów, bojkot itd. Ten produkt uboczny „oswo- 
bodzicielskiej* roboty liberałów ma także swo- 
je dodatnie dła Rosyan znaczenie. Oto można 
było przedstawiać Polaków jako reakcyonistów 
a siebie jako obrońców uciśnionych; ba! można 
nawet pogromy zwałać na Polaków. Jeszcze 
więcej — Polakom można odmawiać praw, po- 
wołując się na ich niechęć do żydów. Istotnie, 
rosyjskie agencye (np. kopenhaska, jak wspo- 
mnieliśmy) usilnie podczas wojny przypisywa- 
ła Polakom pogromy, a nawet bestyalstwa ko- 
zaków i żołnierzy przypisywała — denuneya- 
cyom Polaków. 

Tak znakomicie uzupełniały się nawzajem 
„oswobodzicielska' robota Miliukowych i rzą- 
dowa polityka caratu! Tak Rosyanie „oswoba- 
dzali* żydów w Królestwie, zapominając, że 75 
procent żydów rosyjskich, pozbawionych naj- 
elementarniejszych praw ludzkich, — w tem 
Królestwie, które już w 1862 r. (Wielopolski) 
przeprowadziło był'o równouprawnienie żydów. 

Nigdy — powiada Segel — nie słyszałem, by 
ze strony Rosyan (tych „oswobodzicieli" 
wszelkiego autoramentu — liberałów i nie libe- 
rałów) żydów spotkało co dobrego, je- 
śli abstrahować od daremnych usiłowań 2 czy 
3-ch liberalnych polityków oraz przyjaznych ży- 
dom odezw niektórych liberałów drugiej i trze- 
ciej rangi. Albowiem gwiazdy pierwszej wiel- 
kości, jak Puszkin, Gogol, Turgeniew, Dostojew- 
skij byli zaciekłymi wrogami żydów. Tylko So- 
iowjew Włodzimierz, ten marzyciel-mistyk, był 
szczerym przyjacielem żydów (zresztą pod wa- 
runkiem, że w końcu wszyscy się przechrzczą), 
ho i Czirikow napisał swój popularny dramat 
o żydach, w którym dał kilka wiernie uchwyco- 
nych typów. „Pisałem — zaświadcza Segel — 
że słowa „Rosya“ i „rosyjski“ łączą się dla mnie 
tylko z pogromami, szykanami, zesłaniami i 
atakami na żydów“. 

Inaczej sprawa się ma z Połakami. „Ci mło- 
kosy z Knipiszek i Sukinsynowa (w rodzaju Ka- 
płun-Kogana) żądają, byśmy zapomnieli, iż my 
w tym kraju od lat tysiąca zawsze znajdywali 
ucieczkę, doświadczali tylko dobrego, korzysta- 
liśmy z praw rozległych, mogliśmy tworzyć u- 
czelnie i instytucye, które posłużyły na dobro 


także żydom innych krajów; że tu nigdy nie 
wykonano przeciwko nam okrutnych, nieludz- 
kich lub poniżających ustaw antyżydowskich, 
lecz odwrotnie — mężowie stanu, ustawodawcy, 
królowie zawsze obchodzili się z nami, jako z 
integralną częścią narodu; że artyści i pisarze 
iraktowali nasze życie i tragedyę naszej histo- 
ryi ż sympatyą i zrozumieniem, jakie znajdy- 
waliśmy tylko u swoich własnych poetów i 
artystów!“ 

Z oburzeniem, pogardą i sarkazmem piętnuje 
Segel tych wszystkich spółczesnych Kapłun-Ko- 
ganów, którzy agitują przeciwko Polakom, pra- 
gnąc pogłębiać istniejące już antagonizny — 
owoc liberalnych i innych rosyjskich usiłowań. 

Jak widzimy, praca. Segela jest ciekawą dla 
nes i ważną. Śmiało przystępuje autor-żyd do 
szeregu zawiłych zagadnień w stosunkach pol- 
sko-żydowskich; przywiązany jest bardzo do 
swego plemienia, do swej religii i narodowości, 
lecz umie być cbjektywnym i tą prawdę obje- 
ktywną nie waha się wypowiadać. 

Cecha to cenna w naszych czasach, gdy tyłu 
pracuje nad zaognieniem stosunków polsko-ży- 
dowskich. 

X<. Czapiński. 


Konferencya socyalistów kra- 
jów neutralnych. 


W Hadze, jak już donosiliśmy, odbyła się dn. 
31 z. m. konferencya socyalistów krajów neu- 
tralnych. 

W konferencyi biorą udział z Holandyi: tow. 
Troelstra, Van Kol, Alharda, Wibaud, Vliegen, 
imieniem związków zawodowych  Timmen, 
Bruens i Van Zutphen, z Danii tow. Stauning, 
ze Szwecyi tow. Branting, z Hiszpanii Basteiro, 
z Argentyny tow. Repetto, ze Stanów Zjednoczo- 
nych Algernon Lee. 

Konferencyę otworzył tow. Troełstra, 
który podniósł, że dotąd nie udało się osiągnąć 
porozumienia między partyami socyalistyczne- 
mi. Od początku wojny próbował komitet wyko- 
nawczy być pośrednikiem pokojowym między 
partyami socyalistycznemi. Narodowe jednak 
przeciwieństwa były dotąd za silne. Nie można 
było nawet skłonić partye socyalistyczne do 
prywatnej konferencyi. Partya francuska odrzu 
cała wszelkie układy z niemiecką partyą, jak 
długo część francuskiej ziemi jest obsadzona 
przez Niemców. Z tego wysnuwano wniosek, że 
międzynarodówka nie żyje. Również to samo 
widzimy w ruchu zawodowym. 

Jestem zdania, że kwestyi tej nie załatwią od- 
rębne konferencye pewnych grup i partyj (Zim- 
merwald). Jako manifstacyę za pokojem powi- 
tałem konferencyę w Zimmerwald. Jestem je- 
dnak zdania, że należy ostrzedz robotników 
przed praktyką pewnych nieprzejednanych kół, 
które podkopują zaufanie proletaryatu do wła- 
snych partyj i sprowadzają rozbicie partyj. Dwa 
lata wojny wykazały, że interesy żywotne naro- 
dów wymagają rychłego a nawet natychmiasto- 
wego zakończenia wojny. Dla wszystkich 
uczestników wojny nadzieja ostatecznego zwy- 
cięstwa staje się coraz bardziej iluzoryczną. Pań 
stwa środka przekroczyły już punkt kulmina- 
cyjny swych sukcesów wojennych. Jak długo 
jednak musiałaby trwać wojna, by państwa koa 
łicyjne zajęły wobec Niemiec to stanowisko, ja- 
kie mają Niemcy wobec nich? 

Socyalna demokracya nie może iść ślepo za 
partyami burżuazyjnemi, lecz musi zbadać w 
każdej fazie wojny,co przyniesie jej dalsze trwa- 
nie z uwzględnieniem rzeczywistych interesów 
ludowych, a jesteśmy przekonani, że taka ocena 
w obecnej chwili musi doprowadzić do tego, że 
partye gsocyalistyczne powinny odzyskać 
swobodę ruchów wobec swych rzę- 
dów i porozumieć się w sprawie trwałego, t. j. 
na głównych żądaniach międzynarodowego So- 
cyalistycznego programu pokojowego, opartego 
pokoju. 

Program ten opiera się na rezołucyi kongresu 
międzynarodowego w Kopenhadze (1910). Kon- 
ferencya socyalistyczna państw wojujących po- 
winna nietylko podnieść konieczność dążenia 
do takiego pokoju, ale także wyrazić przekona- 
nie, że czas do jego zawarcia jeż nadszedł. 

Jeżeli socyalistyczne partye nie zajmą na po- 
siedzeniu biura socyalistycznego wspólnego sta- 
nowiska wobec zawarcia pokoju, to należy się 
obawiać, że pokój tak samo zaskoczy proleła- 
ryat jak wojna, albo że on przyjdzie jako owoc 
wyczerpania w chwili, gdy anarchia i zupełna 
niemożność spokojnej rozwagi stworzy sytua- 
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cyę fatalną. Wszystkie rządy przekonały się 
podczas tej wojny o konieczności poparcia ich 
przez socyalistyczny ruch robotniczy. Socyałlna 
demokracya powinna być dopuszczona do czyn- 
nego, bezpośredniego udziału w ustaleniu wa- 
runków pokojowych. Także widoki wewnętrz- 
nej polityki domagają się rychłego oprzytom- 
nienia się socyalnej demokracyi i powrotu do 
waiki o swoje ideały i przeciw klasom i stron- 
nictwom, które chcą „pokój klasowy“ (Burg- 
frieden) uczynić stałem zjawiskiem w celu spa- 
raliżowania ruchu socyalistycznego. 

Nie wątpię, że na socyalistycznej konferencyi 
pokojowej przyjdzie do porozumienia co do 
spornych punktów. Socyaliści wszystkich kra- 
jów odrzucają wszełką politykę aneksyjną. 

Jako socyaliści krajów neutralnych mamy o- 
bowiązek omawiać akcyę za pokojem bez na- 
miętności i bez nienawiści do którejkolwiek 
partyi socyalistycznej. 

Popołudniu przemawiał tow. Branting, 
który zaznaczył, że podziela zdanie Troelstry,iż 
wynik wojny nie będzie zupełnem zwycięstwem 
żadnej strony. Jednak dla przyszłego rozwoju i 
trwałego pokoju nie jest obojętną rzeczą, czy 
pokój zostanie zawarty w chwili, gdy państwa 
centralne znajdować się będą w punkcie kulmi- 
nacyjnym swych zwycięstw, czy też dopiero w 
okresie późniejszym. Ponieważ życzę sobie trwa 
łego pokoju, przeto uważam, że pokój nie powi- 
nien być zawartym na obecnej podstawie w 
myśl zasady zmiażdżenia. Poczem przemawiali 
tow. Repetto, Lee, Stauning i Van Kol. 

Na konferencyę nadesłał tow. Vandervel- 
de pismo, w którem wyjaśnia, że partya belgij- 
ska nie bierze udziału w konferencyi, gdyż nie 
może być stroną i sędzią we własnej sprawie. 
Będąc neutralną, Belgia musiałaby jednak się 
bronić. Ciężko dotknięta wojną, domaga się nie- 
podległości i odszkodowania. 

Wśród szeregu nadeszłych pism na konferen- 
cyę znajduje się memorandum socyalistów pol- 
skich w sprawie polskiej, o którem osobno na- 
piszemy. 


Major Morzht o sytuacyi 
wojennej. 


z „Berliner Volkszeitung“ pisze major Wo- 
raht: 

Nasze główne zainteresowanie zwraca się w 
tej chwili na ogniska walki nad Sommą i pod 
Verdun, oraz na front Hindenburga i arcyksięcia 
Karola. 

Dla Anglików jest rzeczą niemożliwą pozwo- 
lić sobie na większą pauzę w walkach na pół- 
noc od Sommy. Życie Francyi i dalszy jej udział 
w wojnie zależy od tego, czy Anglia gotowa jest 
dalej tak za nią krew przelewać, | jak dotąd. An- 
gielskie straty — oceniane przez kierownictwo 
wojsk niemieckich do dnia 1 b. m. na najmniej 
230.000 ludzi — musiały już grubo przekroczyć 
ćwierć miliona. Anglia jest stanowczo zdecydo- 
waną przyszłość wojny postawić na tę kartę. 
Lord Balfour potwierdził, że bezustannie płynie 
przez kanał strumień ludzi i amunicyi do Fran- 
cyi. Jest to dla nas napomnienie, żeby o ile 
możności przerwać to połączenie z Francyą. 
Dopiero gdy zagrozimy etapowym li- 
niom angielskim, możemy spodziewać się 
ulżenia frontowi nad Sommą. Anglia przy po- 
mocy Ameryki rozporządza takiemi masami 
amunicyi, że nie potrzebuje się ograniczać. 

Postępów nie zrobił atak angielski od czasu, 
jak 23 i 24 z. m. osiągnął wschodni skrawek 
Pozieres i Longueval. Tak samo nie posunęła 
się naprzod armia generała Focha między Bia- 
ches i Soyecourt. 

„Petit Journal“ donosi, że Joffre i Haig przy- 
byli na front pod Verdun, aby zbadać plan od- 
ciążenia frontu nad Sommą walkami pod Verdun. 

Wszystkie dane na froncie rosyjskim wska- 
zują, że rosyjska ofenzywa została 
sparaliżowana i że inicyatywa wpływania 
na przebieg wypadków wojennych jest po na- 
szej stronie. Nowe siły sprzymierzonych wy- 
słano na zagrożone punkty, aby wywalczuć roz- 
strzygnięcie. 


Siła gospodarcza Niemiec. 


Urzędowa „Nord. Ailg. Ztg“ podnosi z zado- 
woleniem, iż położenie, gospodarcze Niemiec 
jest nader korzystne. Żniwa zapowiadają się 
dobrze; conajmniej będą to żniwa średnie — 


w każdym razie lepsze, niż w roku 1915, który 
był bezprzykładnie niekorzystnym pod wzglę- 
dem urodzajów. Również wspaniaie zapowiada 
się zbiór paszy. 

O sile zdrowotnej ludności świadczą fakta, 
iż mało ludzi zgłasza się do kuchni wspólnych 
(w Kolonii, Diisseldorfie, Essen 2000—3000 lu- 
dzi), oraz iż liczba chorych w kasach chorych 
jest mniejsza, niż podczas pokoju, chociaż jest 
ubezpieczonych obecnie więcej osób starszych 
i kobiet. 

Bezrobocie spadło do minimalnych rozmiarów 
i jest mniejsze, niż w czasie pokoju. Przemysł 
metalurgiczny przybrał na rozmiarach. W nie- 
których gałęziach produkcyi skarżą się nawet 
na brak robotników. Jedynie w przemyśle włó- 
knistym i drzewnym jest pewien brak pracy. 
Wzrosła ogromnie liczba kobiet pracujących. 

Przypływ pieniędzy do kas oszczędności 
wzrósł — mimo drożyzny — w r. 1916, dotąd 
wpłynęło 50 milionów marek więcej, niż w roku 
zeszłym. 

Również wzrósł eksport towarów z Niemiec. 
W 6 miesiącach 1916 roku wyniósł on o 25%, 
więcej, niż w roku zeszłym. 

Niski kurs marki w neutralnych krajach u- 
ważała prasa koalicyjna za objaw złego poło- 
żenia gospodarczego Niemiec. Tymczasem bank 
niemiecki ma 30%/, pokrycia w złocie, podczas 
gdy pokrycie w złocie banku francuskiego zmniej- 
szyło się z 62%, na 26—27%, 

Siedm ósmych wydatków wojskowych pokryły 
Niemcy pożyczkami wewnętrznemi, które roze- 
szły się wśród szerókich mas ludności. Pożyczka 
wewnętrzna uważana jest przez ekonomię za 
najzdrowszą, gdyż pieniądz zostaje w kraju i 
ożywia stosunki ekonomiczne. 


Z Lodzi. 


Jak donoszą do „Dzien. Narod.', magistrat 
łódzki stoi na progu bankructwa, ponie- 
waż uchwalona trzecia, 10-milionowa pożyczka, 
mająca być zrealizowaną przez banki berlińskie 
z powodu odmowy gwarancyi jej przez obywa- 
teli i fabrykantów łódzkich, prawdopodobnie nie 
dojdzie do skutku. Odmowa gwarancyi jest w 
związku z ostatniemi rekwizycyami w fabry- 
kach. 


Poz 


Kasy brackie w czasie 
wojny. 


Dotychczasowa ustawa o Kasach brackich 
nie daje należytej opieki członkom, powołanym 
do służby wojskowej. Podług $ 9 ustawy muszą 
tacy członkowie zapłacić wszystkie wkładki i 
procenta od wkładek za cały czas służby woj- 
Skowej, jeżeli nie chcą utracić pełnych praw 
członków. Oprócz tego postanawia ustawa, że 
inwalidzi wojenni, wdowy i sieroty po pole- 
głych na wojnie członkach Kas brackich nie 
otrzymują prowizyi, tylko udział rezerwowy. 
Te postanowienia ustawy, niekorzystne bardzo 
dla górników, spowodowały wydział grupy II. 
stowarzyszenia kopalń węgia morawsko-ostraw- 
skiego rewiru górniczego i Unię górniczą do 
poczynienia kroków u rządu w sprawie przyj- 
ścia z pomocą członkom Kas brackich, powoła- 
nym do wojska. 

Wydział grupy II. stanął na tem stanowisku, 
że przez zmianę statutu jest niemożliwem coś- 
kolwiek zaradzić, ponieważ z jednej strony 
zmiana statutu, obejmująca ryzyko wojenne, 
jest według ustawy niedopuszczalna, zaś z dru- 
giej strony musiałaby taka zmiana, przyjęta | 
głosami robotników, spowodować ogromne ob- 
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ciążenie wszystkich członków Kas brackich. Mu- 
sianoby bowiem równocześnie postarać się o 
pokrycie zwiększonego przez objęcie ryzyka wo- 
jennego, obciążenia Kasy brackiej. 

Dążeniem wydziału grupy II. było przeprowa- 
dzenie korzystnej zmiany ustawy w drodze roz- 
porządzenia. Zanimby to mogło nastąpić, trzeba 
było postarać się, by powracający z pola walki 
członkowie nie zostali przez to pokrzywdzeni, 
że wkładki i procenta za czas ubiegły nie były 
płacone, wskutek czego zostaliby uznani jako 
nowowstępujący członkowie Kasy. Aby 
temu zaradzić, starał się wydział grupy II. o to, 
by przeprowadzonem zostało prowizory- 
czne zarządzenie, aby przedsiębiorcy zapłacili 
za czas służby wojennej członków normalnie na 
nich przypadającą połowę wkładek, zaś człon- 
kowie drugą połowę wkładek na nich przypada- 
jącą, a obecnie zaległą mogli uiszczać w ma- 
łych ratach. Takie zarządzenie było zamierzone 
jako tymczasowe dlatego, ponieważ nie można 
było przewidzieć z całą pewnością, czy i kiedy 
rozporządzenie wojenne o Kasach brackich wy- 
danem zostanie i czy będzie miało w każdym 
kierunku moc wstecz obowiązującą. 

O wydanie w jak najkrótszym czasie rozpo- 
rządzenia wojennego o Kasach brackich starał 
się wydział grupy II. przez liczne interwencye w, 
ministerstwie robót publicznych i spraw we- 
wnętrznych i przez szereg podań, w których 
wszystkie szczegóły z całą dokładnością były 
opracowane. Oprócz tego wydział grupy II. na 
dzień 9 listopada 1915 r. zwołał konferencyę 
członków Kas brackich ostrawsko-karwińskie- 
go rewiru kopalń węgla, na której przyjęto rezo- 
lueyę, przedłożoną przez wydział grupy II. Re- 
zolucyę tę przesłano ministerstwom: robót pu- 
blicznych i spraw wewnętrznych. 

Cała akcya wydziału grupy II. była poparta 
przez akcyę Unii górniczej. Można więc mieć na- 
dzieję, że starania, aby powołani do wojska 
członkowie Kas nie zostali skrzywdzeni, jak 
również by wdowy i sieroty po poległych, jako- 
też inwalidzi otrzymali zaopatrzenie, jednak 
bez obciążenia robotników nowemi opłatami — 
zostana pomyślnie i to w drodze ustawodawczej 
załatwione. 

Dnia 10 lipca 1916 r. odbyło się właśnie posie- 
dzenie w ministeryum dla robót publicznych, 
pod przewodnictwem szefa sekcyi Homanna. 

W obradach wzięli udział zastępcy mini- 
sterstw i zaproszeni reprezentanci górników. 
Omawiano projekt wojennego rozporządzenia o 
Kasach brackich, opracowany przez rząd. Ze 
strony rządu, oprócz szefa sekcyi Homanna, 
jako przewodniczącego, byli obecni reprezen- 
tanci ministerstwa dla robót publicznych, 
radca ministerstwa Hohn i radca górniczy 
Durych, z ramienia technicznego departa- 
mentu ubezpieczeń ministerstwa spraw wewnę- 
trznych radca ministerstwa dr Kaan, wreszcie 
zastępcy ministerstwa obrony krajowej i mini- 
sterstwa skarbu. 

Jako reprezentanci górników przy- 
byli wskutek zaproszenia ministerstwa robót 
publicznych: z północno-zachodniego czeskiego 
rewiru węglowego tow. poseł Otto Gloeckeł 
i członkowie zarządu Unii: Pohl i Ebert; 
z ostrawsko-karwińskiego rewiru węglowego: 
tow. poseł Piotr Cingr, przewodniczący grupy 
II. tow. Jerzy Kantor i zastępca prawny 
grupy II. dr Wiktor Haas. 

Przedłożenie rządowe i zmiany, które repre- 
zentanci górników przedkładali, były przedmio- 
tem kilkugodzinnej debaty. Ponieważ dosłowne 
brzmienie rozporządzenia nie jest ostatecznie u- 
stalone, przeto byłoby przedwczesnem omawia- 
nie wszelkich szczegółów tegoż. 

Po wydaniu omawianego rozporządzenia, po- 
damy szczegółowe sprawozdanie. 


& Królestwa. 


Zapomogi dla rodzin leglonistów w Warszawie. 
Dnia 1 sierpnia rozpoczęła się przy cesBarsko-nie- 
mieckiem prezydyum policyi warszawskiej w ra- 
tuszu wypłata dla rodzin legionistów, poddanych 
Królestwa Polskiego, które mieszkają w Warsza- 
wie i warszawskim powiecie ziemskim. Zapomogi 
te zostały przyznane na skutek starań N. K. N. 
przez naczelną komendę armii w Austro- Węgrzech. 
Zapomogi wydaje się wstecz, t. į. od dnia złożenia 
przez legionistę przysięgi. Wskutek tego niektó- 
rym rodzinom wypiacono po tysiąc kiłkaset ma- 
rek, Dotychczas wypłacono zapomogi 92 rodzinom 
na sumę przeszło 40.000 marek. Wypłata uskute- 
cznia się w miarę zwrotu arkuszy płatniczych 
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Komunikat niemiecki. 


Berlin, 12 sierpnia. 

Urzędowo donoszą 11 sierpnia: 

Zachodni teren wojenny: Na północ od Sommy 
kolorowi i biali Anglicy atakowali oddzielnie i 
bez rezultatu. Również nie powiodło się często- 
kroć powtarzane uderzenie wojsk franeuskich 
tuż na północ od rzeki, wobec uporczywej wy- 
trwałości rezerwowych wojsk saskich. Pozatem 
żadnych wydarzeń o szczególniejszem znaczeniu. 

Wschodni teren wojenny: Front wojsk generała 
marszałka polnego Hindenburga: Między jezio- 
rem Wiszniew a Smorgoniami, jak i w okolicy 
na północny wschód od Krewa odrzucono bez 
trudu liczne słabe rosyjskie ataki. Na froncie 
Stochodu przeciwnik po swych klęskach osta- 
tnich dni ograniczył się naogół do żywszej czyn- 
ności artyleryi. Jego usiłowane częściowe ataki 
na zachód od jeziora Nobel koło Lubieszowa i 
na południe od Zarzecza nie powiodły się. — 
Walki, prowadzone na południe od Załoziec, 
przybrały większe rozmiary. Atak rosyjski, któ- 
ry między Białogłowami a Horodyszczem po- 
czątkowo zyskał na terenie, zatrzymany został 
niemieckim kontratakiem. Siłne ataki nieprzy- 
jaciela na Trościaniec zostały krwawo odparte. 
Jego usiłowania, by osiągnąć korzyści nad Se- 
retem, na południowy wschód od Horodyszcza, 
rozbiły się w zupełności. 

Front wojsk arcyksięcia Karola: Na południo- 
wy zachód od Monasterzysk oraz w kącie Dnie- 
stru i Bystrzycy uderzyły wielkie rosyjskie siły. 
Wobec przewagi przeciwnika musiał dzielny o- 
brońca ustąpić na poszczególnych miejscach. 
Kontratakami ponownie ujęto nieprzyjacielskie 
szturmy i walkę utrzymano na miejscu. Będące 
w toku nowe ugrupowanie wojsk sprzymierzo- 
nych, jakie zarządzono celem wzięcia w rachubę 
rosyjskiego przesunięcia sił, dalej się przepro- 
wadza. 

W Karpatach usiłował nieprzyjaciel nadare- 
mnie na południe od Żabia odebrać nam osią- 
gnięte sukcesy. 

Bałkański teren wojenny: Na południe od je- 
ziora Dojran podjął nieprzyjaciel słabymi od- 
działami poszczególne pozorne ataki, które bez 
poważniejszej walki odparto naszym ogniem. 

Naczelne kierownictwo armii, 


dar 


LL ostatni walk Legionin, 


Walka o wzgórze 182. 


I 

Jak donosi korespondent „Kur. Lwowskiego“, 
od chwili zaciętych bojów pod „Polską Górą“ i 
w urzędowym komunikacie wymienioną Koło- 
dyą, upływa już miesiąc cały, czas ten nie był 
użyty przez Legiony na wypoczynek konieczny, 
sytuacya na froncie wymagała ciągłej czujności 
i poza krótkim, zaledwie pięciodniowym posto- 
jem w Cz.., Legiony wypełniły przerwę miesię- 
czną trwałą osłoną nowego przegrupowania sił 
i niezłomną obroną powierzonego sobie w ra- 
mach niemieckiej armii nowego odcinka frontu 
po lewej stronie rzeki S... 

Mimo niewątpliwych nieprzyjacielskich su- 
kcesów w terenie, napór wroga zelżał w osta- 
tnich dniach, nie była to jednak dobrowolna 
przerwa w działaniu, ale przymusowe obniżenie 
ofenzywnego lotu, na skutek potwornych wprost 
strat w materyale ludzkim, oraz amunicyi, któ- 
rą rosyjskie kierownictwo wojskowe od począ- 
tku działań zaczepnych z maniacką rozrzutno- 
ścią szafuje. i 

Wakacyjny niejako nastrój na odcinku Legio- 
nów, mącony tylko od czasu do czasu potyczka- 
mi patroli, trwał do 2. bm., w którym to dniu o- 
gień huraganowy zapowiedział niechybny atak 
na naszepozycye przy użyciu przybyłych wido- 
cznie nowych posiłków. 

Już z pierwszych kroków nieprzyjaciela mo- 
żna było wywnioskować, że gros ataku pójdzie 
na pozycye 3. brygady Legionów, której tym ra- 
zem przypadło wybitnie eksponowane stanowi- 
sko, zarówno ze względu na charakter terenowy 
odcinka, jak niedostatecznych umocnień okopo- 
wych, dokonanych w pośpiechu zmiennych 
działań przez kilka z kolei grup obsady. 

Istotnie też w nocy z £ na 3 sierpnia od godz. 
4 rano, cały odcinek 3 brygady objął ogień kilku 
ciężkich i kilkunastu polowych bateryi nieprzy- 
jacielskich; ogłuszające działanie ciężkich ar- 
mat, dochodzące chwilami do ognia bębniące- 
go, wzmogło się około godziny 7 bardzo wyda- 
tnie. 


| 


Okopy pospiesznie budowane, nie zdzierżyły 
armatniej ulewie i około południa na części od- 
cinka, zajmowanego przez 2 pp. karpackiej bry- 
gady Legionów, były formalnie zrównane z zie- 
mią, rowy łącznikowe, jedyne arterye komuni- 
kaeyi w podziemnem państwie wojny były bądź 
zasypane zwaliskami, bądź nie do przebycia na 
skutek wypełnienia rannymi i kontuzyowa- 
nymi. 

Równeż połączenia telefoniczne rwały się nie- 
ustannie i komunikowanie wzajemne oddziałów 
oraz rozkazownictwo odbywać się musiało 
przez ordynansów, którzy ze zwykią pogardą 
śmierci pełnili swą trudną i odpowiedzialną po- 
winność. 

W południe ogień nieprzyjacielski, trzymając 
w dalszym ciągu pod niszczącem działaniem sa- 
me pozycye, objął także w szerokim promieniu 
las za wzgórzem i cały trójkąt dróg, by w ten 
sposób odciąć radykalnie wszelki dopływ posit- 
ków wludziąch i amunicyi. 

Pod osłoną ognia fala nieprzyjacielskiej pie- 
choty, pędzona przez nacierających od tyłu ko- 
zaków, rusza w kierunku naszych pozycyj i są- 
siadującej z nami na prawo c. i k. brygady; li- 
nie nieprzyjacielskie podpełzły już tylko na 600 
kroków przed druty, niszczeją jednak od flan- 
kującego ognia legionowych bateryj, ktżre teraz 
dopiero zabrały głos i sieją w moskiewskich sze- 
regach spustoszenie. 

Atak załamał się na chwilę, na przedpolach 
naszych pozycyj pozostały potwornie skłębione 
krwawe masy 1 turkiestańskiego pułku piecho- 
ty, nie osłabiło to jednak na długo naporu wro- 
ga, już bowiem w niespełna godzinę atk rozpo- 
czął się z niemniejszą siłą; ofiary się tylko zmie- 
miły i zamiast wybitego doszczętnie 1 pułku, ru- 
szył 2 turkiestański pułk, by rychło w znacznej 
części podzielić los niefortunnych poprzedni- 
ków. 

Po trupach kolegów, w formalnym szale pę- 
dziła naprzód atakująca piechota nieprzyjaciel- 
ska, zagrażając ilością swą stosunkowo słabej 
obsadzie niebezpiecznym zalewem. 

Bez względu na grożące od południa niebez- 
pieczeństwo i konieczność utrzymania za wszel- 
ką cenę wzgórza 3 naszej brygady, Komenda Le- 
gionów, trafnie oceniając położenie na sąsie- 
dnim odcinku, osłabia własne rezerwy i posyła 
w sukurs wypróbowany 3 pułk karpackiej bry- 


gady. 
Nel. 


Ugrupowania partyjne 


e (4 
w Królestwie. 
i. 

"Tej ciekawej kwestyi poświęca w V zeszycie 
„Myśli Polskiej“ obszeray artykuł p. Józef Dą- 
browski, analizując przeszłość i przyszłość 
stronnictw Królestwa. 

Przychodzi do wniosku, że trzy obozy: na- 
rodowo-zachowawezy, socyalistycz- 
ny i ludowy, które w najrozmaitszych odcie- 
niach zarysowały się wśród całego chaosu mnó- 
stwa mniej lub więcej trwałych programów i 
haseł w okresie życia ostatnich pokoleń u nas, 
uważać można za odłamy zasadnicze pol- 
skiej myśli politycznej ostatniej doby. Ku je- 
dnemu, któremubądź z tych odłamów, oscylo- 
wała silniej czy słabiej każda absolutnie partya 
polityczna, zarówno w Królestwie, jak w Gali- 
cyi, a prawdopodobnie będą one podstawą or- 
ganizowania się żywiołów politycznych w bliż- 
szej przyszłości. 

Pomiędzy tymi zasadniczymi kierunkami mu- 
szą oczywiście istnieć formy przejściowe: libe- 
ralna demokracya postępowu np. pomiędzy kon- 
serwatystami a ludowcami i radykałami; mniej- 
sze lub większe odłamy radykalizmu pośrednie- 
go pomiędzy ludowcami a socyalistami. Grupy 
klerykalne znowu mają u nas w najbliższym 
okresie życia narodowego wielkie szanse roz- 
woju, co nawet grozi utrudnieniem skonsolido- 
wania się jednolitego obozu narodowo-zacho- 
wawczego. 

Wreszcie koniecznem będą u nas zjawiskiem 
antysemici, wobec mieszanej łudności miast i 
miasteczek, szalonej konkurencyi po'sko-żydow - 
skiej wśród drobnomieszczaństwa, no i powsta- 
nia partyj narodowo-żydowskich, wywierających 
wpływ duży na przechowane, mimo cały roz- 
wój społeczny i umysłowy społeczeństwa, u nas 
ghetto żydowskie. 

I wogóle, trzeba zaznaczyć, że nasze miasta 
w przeciwieństwie do miast Zachodu, jeżeli od- 
rzucimy socyalizm, nie nadaja się zupełnie do 


stworzenia ani zasadniczych kierunków polity- 
cznych w życiu narodowem, ani dła wydania 
stronnictw postępowych. Walka wewnętrzna, 
bądź narodowościowa za czasów Rzeczypospo- 
litej, bądź też wyznaniowa, jak dziś w Króle- 
stwie, odbiera mieszczaństwu polskiemu wszeł- 
kie znaczenie na zewnątrz i czyni je bardzo po- 
datnem na wpływy reakcyjne. Nasza też reakcya 
skrajna w ostatnich czasach, jak widzieliśmy, 
w przeciwieństwie do innych krajów, miała sie- 
dlisko swoje przedewszystkiem w mieście. Rzadko 
np. znaleźć można gdziekolwiek na świecie tak 
klerykalne miasto jak Łódź, gdzie polskość w 
90%/, nieomal reprezeniuje uznana na całym 
świecie za ośrodek radykalizmu i socyalizmu 
klasa robotnicza. Cechy i stowarzyszenia rze- 
mieślnicze są ostoją najzacieklójszej reakcyi, za- 
zwyczaj zresztą połączonej z klerykalizmem i 
antysemityzmem. 

Reakcyjny okres demokracyi narodowej, oraz 
przyniesiony przez nią do nas nacyonalizm, 
znalazły znowu ostoję swoją w sferze inteligeą- 
cyi zawodowej lub oficyalistów prywatnych w 
mieście, a szczególniej w ośrodkach przemysło- 
wych. Słowem, miasta nasze, posiadając dane 
na stworzenie obozów skrajnej prawicy i lewi- 
cy, dotąd jeszcze nie ujawniają danych do wy- 
tworzenia siłnych i twórczych stronnictw środka. 
Rola żywiołów, zarówno socyalistycznych, jak 
klerykalnych miejskich, w pierwszych latach 
życia konstytucyjnego jest tego wybitnym do- 
wodem. 

Wyjątek zresztą może w przyszłości stworzy 
Warszawa — i to nie tyle ze względu na układ 
swoich sił społecznych, który, jak wykazały 
dzieje ośmioletnich starć wyborczych, usymbo- 
lizowanych zygzakiem : hr. Tyszkiewicz, Dmow- 
ski, Jagiełło, jest wręcz nieobłliczalny, ile ze 
względu na swoje tradycye. Tu, być może, na- 
rodzi się jakaś grupa nieliczna, lecz mocna do- 
borem talentów i kwalifikacyj, która zajmie w 
układzie międzypartyjnym miejsce w rodzaju 
demokracyi galicyjskiej — oczywiście bez jej 
błędów i niektórych patologicznych z punktu 
widzenia polityki liberalizmu objawów. 

Materyał na stworzenie tej grupy Warszawa 
posiada. Jest nim żywioł inteligencki, rozpro- 
szkowany dziś w tej całej mieszaninie związ- 
ków, patryotów, zjednoczeń narodowych, rady- 
kałów, grup postępowych, a nawet w dużej czę- 
ści konfederatów i unionistów, p 

Po ustąpieniu żywiołów konsekwentnie ludo- 
wych, socyalistycznych lub zachowawczych czy 
nacyonalistycznych — pozostanie grupa inteli- 
gencyi miejskiej, bardzo poważna pod względem 
jakościowym, która łącznie z przedstawicielami 
kapitału może utworzyć ogniwo pośredniczące 
między konserwą a polityczną demokracyą, a 
ściślej radykalizmem polskim — ludowcami. 
=— 


Główny komitet ratunkowy 
w Królestwie. 


W Lublinie odbył się szósty kolejno zjazd 
głównego komitetu ratunkowego. Po zagajeniu 
posiedzenia przez prezesa Juliusza hr. Tar- 
nowskiego, delegat komitetu biskupiego kra- 
kowskiego dr Jan Górski zawiadomił o prze- 
kazaniu przez komitet 250.000 K na rzecz głó- 
wnego komitetu ratunkowego. 

Delegat komitetu austro-węgierskiego Andrzej 
ks. Lubomirski zakomunikował, iż działal- 
ność komitetu z powodu braku funduszów mu- 
siała się ograniczyć do zakupna materyałów na 
odzież zimową dia ludności Królestwa Polskiego. 
Następnie ks. Lubomirski zawiadomił, iż komi- 
tet wziął udział w założeniu centrali han- 
dlowej, a suma, jaką komitet deklarował na 
założenie instytucyi pomienionej, jest zape- 
wmona. 

W sprawie Macierzy szkolnej oświadczył p. 
Stecki, iż odbyło się zebranie dawnych kie- 
rowników Macierzy w Lublinie, które postano- 
wiło utworzyć filię Macierzy, zależną od 
głównego zarządu w Warszawie. 

Sprawę rad szkolnych omawiał p. Stecki, za- 
zaznaczając, że nie była ona jeszcze ustatecznie 
załatwiona i jest w toku. 

W sprawie wałki z pijaństwem główny komitet 
ratunkowy wniósł podanie do e. i k. general- 
nego gubernatorstwa wojskowego z żądaniem, 
aby udzielano koncesyj na restauraeye tylko 
w miastach gubernialnych, karano surowo ta- 
jemne pędzenie wódki itp. 

W sprawie młynarstwa memoryał głównego 
komitetu ratunkowego, złożony władzom. wska - 
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zuje konieczność uruchomienia przemysłu mły- 
narskiego, jak również zapewnienia ludności 
niezbędnej iłości mąki i otrąb. 

Wydział kredytowy komitetu przyznał paży- 
czek na sumę 271.000 K. 

Że strony intendantury zwrócono się do głó- 
wnego komitetu ratunkowego, aby zalecał ob u- 
wie z drewnianemi podeszwami, wo- 
bec wyczerpania się zapasu skór. 

W sprawie wyrobu mydła uzyskano od e. 
i k. komendy przyrzeczenie dostarczenia komi- 
tetowi z zapasów łoju, na który monopol posia- 
dają żydzi, po 50 pudów dwa razy miesięcznie. 

W sprawie finansów główneyo komitetu za- 
komunikował p. Kowerski, iż przychód wynosił 
727.099 K, rozchód 371.567 K. 


Wypłata należyłości za świad- 
czenia wojenne. 


Według dotychczasowych przepisów ustawy 
o świadczeniach wojennych, wszystkie preten- 
sye o odszkodowanie za świadczenia wojenne 
lub o odszkodowanie za szkody, podpadające 
pod ustawę o świadczeniach wojennych w wy- 

padkach, w których zapłacenie nie nastąpiło, 
ib w których świadczący nie był zadowolony 
z przyznanej sumy, musiały iść drogą przez 
komisye powiatowe, krajowe i ministeryalne, 
co opóźnia załatwienie. 

Temu zapobiegnie rozporządzenie cesarskie 
i ministerstwa obrony krajowej. Według tego 
rozporządzenia, komisye powiatowe i krajowe w 
wypadkach prawnie niewątpliwych, aż do pewnej 
maksymalnej sumy mają ze stronami pertraktować 
w sprawie zgłoszonej pretensyi, poczem dalsze po- 
stępowanie według ustawy o świadczeniach wo- 
jennych odpada i wypłata następuje bezpośrednio. 
Takie umowy będą mogły być zawierane przez 
komisye powiatowe aż do kwoty 5000 K, przez 
komisye krajowe aż do sumy 20.000 K, przy 
pretensyach o odszkodowanie za kwaterunek 
przyjęto za maksymalne kwoty 500 K, wzglę- 
dnie 2500 K. 

Przez to uczyni się zadość licznym, zwłasz- 


MIÓD 


puszka 5 kg. Btto 
K 13.50 z opako- 
waniem — wysyła 


„LAKTOŁ" 


ul. Karmelicka 15. 


Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 
firma 


Ignacy Cypres 
pod Szewska 13/18 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
©. mizkich cenach. — 
*-- 1 Brytania Anker 
49,50 Remontoir system 
My w: "  Roskopf z szwaj- 

carskim werkiem 


cza przez koła ludności galicyjskiej, podnoszo- 
nym życzeniom co do przyspieszenia wy- 


płaty należytości za świadczenia wojenne. 


Powożanie pespolitaków 


z lat 1893—1838 oraz 1885—1889 na dzień 
28 sierpnia. 
Wiedeń, 12 sierpnia. 


Ministerstwo obrony krajowej podaje do wia- 
domości, że w najbliższych dniach powołani zo- 
staną na dzień 28 sierpnia b. r. do służby ci po- 
spolitacy w Austryi, którzy przy zakończonym nie- 
dawno ogólnym przegiądzie ponownym uznani zo- 
stali za zdolnych do służby z lat 1836, 1895, 1894 
i 1893, dalej z lat 1889. 1888, 1887, 1836 11885. 

Tymczasowe wyłączenie iat 1892, 1791 i 1890 
uzasadnione jest względami: celowego dostar- 
czania uzupełnienia dla armii, w polu stojącej. 
Uznani za zdolnych pospolitacy tych lat będą 
przy sposobności następnego powołania pocią- 
gnięci do służby. 

Zgłoszenie się powołanych na dzień 28 b. m. 
ma nastąpić w oznaczonej na karcie legityma- 
cyjnej pospolitego ruszenia c. i k. komendzie 
powiatowej uzupełniającej względnie e. k. uzu- 
pełniającej powiatowej komendzie obrony kra- 
jowej względnie strzelców krajowych. Ci, któ- 
rzy w drodze dobrowolnego wstąpienia do 
wspólnej armii, marynarki wojennej lub obroay 
krajowej na podstawie ustawy wojskowej zaa- 
senterowani zostali z lat 1896, 1895, 1894 i 1898, 
dalej 1889, 1888, 1887, 1886 i 1885, mają rów- 
nież dnia 28 sierpnia 1916 zgłosić się do słu- 
żby. — Bliższe postanowienia będą ogłoszone 
w obwieszczeniu powołania, które ukaże się w 
najbliższych dniach. | 


Z miasta i z kraju. 


Obrady członków Rady przybocznej Centrali 
dla gospodarczej odbudowy Galicyi. Wczoraj 
w sali krakowskiego Towarzystwa rolniczego 


OOO E ORA 
Potrzebni: 


GOSPODYNI 


do zarządu w kawiarni. 


KASYERKA 


z kaucyą 


EKSPEDYENTKA 


władająca dobrze języ- 
kiem niemieckim. 


5SMALERZY 


+ (za kartkę ko- 
'  respondencyj- 
ną) kosztuje 
ENTES tylko mój głó- 
Si wny katalog, 
/ który na żąda- 
j: nie darmo wy- 
syła: 
Pierwsza Fabryka zegarów 


HANNS KONRAD 


c. I k. nadworny dostawca 


i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 590. Amerykański ele- 
ktryczny złoty Remontoir kie- 
zsonkowy z marką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem K 670. 
Srebrny Roskopf o 3 koper- 
tach bardzo silny K 16:—. Sta- 
lowy damski Remontoir K 
10:—. Budzik najlepszy K 5:60. 
Łańcuszki srebrne od K 3'—. 


Zega rki złote damskie od K 40. 


== Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darma I opłatnie. 


Zamiast Śbiuwia 


SANDAŁY 


męskie, damskie i dziecinne 
z deszczułkowemi podeszwa- 
mi chronionemi przez pod- 
kładkę skórkową w pierwszo- 
rzędnem wykonaniu, wygo- 
dne w noszeniu. We wszyst- 
kich wiełkościach, do nabycia 
u firmy: 
P. Buchbinder 


Kraków, ul. Sebastyana 24, 
I. piętro front. 


Fertepiany 
Pianina 


Fisharmonie 


firm pierwszorzędnych. Skład 
fortepianów Heleny Smo- 
larskiej, Wolska 7. 
Kupuje również instrumenta 
używane. 


| serwy miasme, 
 dynki, 


s : ta « 
„Składnica i Sklep Kółka rol. 
W Blalej 
wysyła w 5 kg. paczkach: 
kiełbasę wieprzową suchą 
K 40:—, kawę zdrowotną fi- 
gową K 24 —, mydło suche 
K 28'—. 
ska K 18:— za kg. Herbata 
w oryginalnych paczkach po 
1 20, 40 45, 60, 80 hal. 

1 K. — Dla p. 'Kupców 300/0 
opustu w towarze. 
Poleca: Ser Ementaler, kon- 
pasztety, sar- 
czekoładąę, cukry i t. d. 


4-ech czeladzi stolarskich | ==——=— 
do robót budowla- 
nych, 

1-go kamieniarza do ro- 
bót nagrobkowych 
w piaskowcu, 

4-ech uczni do nauki sto- 
larstwa 


przyjmie zaraz 


JÓZEF JONCZY 


w Nowym Targu. 


Panna 


z ukończoną szkołą han- 
dłową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja- 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M.P. przyjmuje ad- 
ministracya „Naprzodu“ 
Dunajewskiego 5. 


Herbata I-a Ceyloń- || 


Brūx Nr. 1357. (Czechy). 


Nikłowe lub stalowe An- 
ker zegarki kor. 6:—, 7:—, 
8:— z szwajcarskim Ro- 
skopf Anker werkiem ko- 
ron 7—, 8—, 9—. Pa- 
l miątkowe zegarki wojen- 
ne niklowe lub stalowe 
kor. 11:—, 12:—. Wojsko- 
we Radium zegarki niklo- 
we lub stalowe kor. 12—. 
Silne srebrne Roskopf An- 
ker Rem. zeg. K. 198—, 
20—. Budziki — ścienne 
i stojące zegary w wiel- 
kim wyborze po najtań- 
szych cenach. 3 letnia pi- į 
semna gwarancya. Wysył- | 


ka za pobraniem. Bez ry- 
zyka. Wymiana dozwolo- 
na lub zwrot pieniędzy. 


43049900000000000%0 
Student praw 


superarbitrowany  legionista 
obejmie z dniem 1 września 
lekcyg, ewentualnie guwernerkę 
w zakresie niższych klas gim- 
nazyalnych lub ludowych, 
najchętniej na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia: Lochman Michał, 
Błażowa, ad Rzeszów. 


WoR 


OCIĄGI, PO 


4 zgłoszenia : M 
J. Michalik, Gukiernia, 
Floryańska 45. 


Młodszy pomocnik 


oraz praktykant zamiejscowy 

znajdzie umieszczenie w han- 

dlu A. Krzyżański i J. Kolasa 

dawniej W. Bochnak, Kraków, 
ul. Szpitałna L. 26. 


Worki 


z mąki i soli kupuje w każ- 

dej ilości Dom handlowy „Uni- 

cum*, — Kraków, Dunajew- 
skiego 1. 6. 


Buchalte kę || 5 
z dłuższą praktyką przyj- 
mie Zarząd Stowarzysze- 
nia kons. kol. „Samopo- 
moc* w Nowym Sączu. 
Pożądany język niemie- 
cki w słowie i piśmie. — 

Zgłoszenia z odpisem 
świadectw przyjmuje się 
do dnia 15 sierpnia., 


| Z z. IE | 


wszelkiego rodzaju oraz repsracye tychże 
po przystępnych cenach uskutecznia 


Inż. Józef Schroll, filia Kraków, ulica Pawia 8, | SS= Dre 
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje Przy zakupach proszę się 


w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo. 


MPY 


odbyło się pierwsze zebranie polskich i ruskich 
członków Rady przybocznej dla odbudowy go- 
spodarczej Galicyi. Przewodniczył namiestnik 
Galicyi har. Diller. 

Poseł Długosz podniósł, iż na konferencyi 
dnia 15 maja b. r., odbytej u prezydenta mini- 
strów ustalono zasady przyszłej pomocy rzą- 
dowej. Zasady te są następujące: Odbudowa go- 
spodarstw włościańskich ma być dokonana ko- 
sztem państwa za pomocą subwencyi; odbudo- 
wa budynków w miastach ma nastąpić przy za- 
stosowaniu pożyczek i subwencyi; odbudowa 
większej własności przy pomocy pożyczek i in- 
dywidualnych subwencyj. W dalszym ciągu mo- 
wca domagał się od Centrali otwarcia składów 
materyałów budowlanych, desek, dachówek, itd. 
w poszczególnych powiatach. Pożyczki z wojen- 
nego Zakładu kredytowego winny być udziela- 
ne równocześnie z zapomogą, przez co umożli- 
wionoby odbudowę w całości. 

Poseł hr. Lasocki poruszył sprawę M 
ewakuowąanej ze wschodniej Galicyi do Czech 
ludności galicyjskiej i umieszczenia jej w po- 
wiatach zachodniej części naszego kraju, 
oraz użycia jej do robót polnych. Ludność ta po- 
winna w kraju otrzymywać także zasiłek wo- 
jenny. 

Namiestnik bar. Diller odpowiedział, że odpo- 
wiednie wnioski juź przygotował. 

Włamanie przy ulicy Floryańskiej. Jako spra- 
wców sensacyjnego włamania przy ulicy Flo- 
ryańskiej 11 aresztowano dwóch znanych i no- 
towanych włamywaczy na terenie krakowskim, 
ściganych przez władze wojskowe za dezercyę. 
Jeden z tych włamywaczy nazywa się Mika dru- 
gi zaś podaje się za Kozłowskiego. Nazwisko to 
ostatnie — jak stwierdza śledztwo — jest fałszy- 
we. Z zeznań aresztowanych włamywaczy oka- 
zuje się, iż w kradzieży tej współdziałał również 
brat Kozłowskiego, za którym władze bezpie- 
czeństwa publicznego w Krakowie energicznie 
poszukują. 

Wiadysiaw Domański, obecnie w Tomsku na 
Syberyi (Zbodny ewakuacyjny Gospital) zapy- 
tuje się za naszem pośrednictwem o miejsce po- 
bytu swego ojca i rodzeństwa, którzy przed woj- 
ną mieszkali w Mendzierzycu gub. lubelska. 


słomy, wełny, Inu, 
wlór drewnianych, 
torfu etc. Prasy dia 
skór surowych | 
wyprawionych. 
Prasy hydrauliczna 
znekomitej kon- 
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powołać na nasze pismo. 
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